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Prenumerata miejscowa: Przy odbiorze w ekspedycji i w agenturach 
miejscowych miesięcznie 88.806 mk., przedpłata na poczcie z od 
noszeniem do domu miesiecznie 33.883 mk. — pod opaską w Poleóć 
i do Gdańska 35.500 mk., do Niemieó 38.000 mk, polskich lub ich ° 
wartość walutowa, do Francji 5,— fre., do Angliji 0,8 shilling, do 

j W razie nieprzewidzianych wy- 

padków jak strejki, przeszkody techniczne itd. prenumeratorzy nie 

mają prawa żądania niedostarcżonych numerów, lub zwretu prenu- 


Stanów Zjednoczonych 35 cents. 


meraty. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca mię. 


Rachunek bieżący : Bank Powiatowy, Gradziądz, Bank Związku Sp. Zarsbk. Danziger Priva; 
-— Konto czekówe 


Aktienbank Gdańsk | Grudziądz. 
Gdańsk mr. 2980. 
w Poznaniu nr. 201 193, 


— P.K KP. Grudziądz. 
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ranie 5 czienkó 


Lamort 


komisji nadgranicznej w Albanjis 


Rzym, 29. 8. (Pat.) Zamordowanie pięciu członków 


delegacji włoskiej w Albanii wywołało we włoskiej o- 
pinji publicznej przygnębiające wrażenie. Rząd albański 
przesłał niezwłocznie premierowi Mussoliniemu kondo- 
lencję: t 


$ 
Wiedeń, 29 .8. (Pat.) „Neue Freie Presse" donosi: 


Konto pocztowe: Kasa Oszęzędnośći Oddział 
Miejsce płatności wykonania: Grudziądz 


ae iroblowa 27/29. 10 | Grudziądz, piątek, dnia 3 923. | Telefon nr. 50 | 51. 


(GAZETA POMORSKA) 


dłuższej 


l-go sierpnia 1 


Wszyscy członkowie komisji zostali zamordo- 
wami podczas mociegu w greckiej wiosce 


pod IKoryzą. 


W miarodajnych kołach włoskich ptzypominają, że flo- 
ta z powodu manewrów znajduje się w pogotowiu i do- 
magają się energicznego wystąpienia przeciwko rządo vi 
greckiemu z tego wyżględu, że wymordowanie włoskiej 
misii nastąpiło na terytorium greckiem. W Mediolanie i 
Florencji odbyły się wczoraj antygreckie demonstracje. 


Benesz wręczył Mussoliniemu order Lwa Białego. 


Prasa wioska miedowierza Beneszowi. —— Polityka Czechów rujnuje równowagę 
Europy środkowej. 


Rzym, 29. 8. (Pat.) Benesz wręczył Mussoliniemu 
odznakę orderu Lwa Białego, który został przez rząd 
częchosłowacki nadany królowi włoskiemu. Po poł. od- 
był Benesż konferencję z ministrem skarbu w sprawie 
stosunków ekonomicznych i finansowych pomiędzy Wło- 
chami a Czechosłowacją. 

Rzym, 29. 8. (Pat.) Prasa jest dziwnie nieprzychyl- 
nie usposobiona dla Benesza, co jest nieżwykłym zławis- 
kiem wobec wizyty oficjalnej. Messaggero“ pisze, że 
Włochy nie mogą zgodzić się na politykę Czechosłowa- 


cii i w stosunku do Węgier, rujnującą równowagę Europy 
Środkowej. Inne pisma podkreślają, że nie może być 
mowy o tem, aby Benesz uzurpował sobie prawo do 


-odgrywania roli pośrednika pomiędzy Włochami a Jugo- 


śławią w sprawie Fiume. 

Należy podkreślić rażący Kontrast zachowania się 
prasy względem przyjazdu Benesza, do iei zachowania 
się wobec przyjazdu polskiego ministra spraw zagr. do 
Medjolanu „kiedy ani jeden głos nieprzychylny 6 Polsce 
nie odezwał się. 


Sąd wojenny w Nancy skazał generała Jagera na karę Śmierci. 


Paryż, 29. 8. (Pat.) Sąd wojenny w Nancy skazał | śmierci. Generał ten oskarżony był o to, że z jego roż- 
niemieckiego generał-majora Ottona von Jagera, byłego r kazów podległe mu wojska dopuściły się gwałtów plą- 
komendanta 9-tei bawarskiej brygady piechoty na karę ! drowania i podpalania, 


Fer śl 


Berlin. (A. W.) Sprawozdawca dyplomatyczny 
„Daily Mail" pisze ,że rząd francuski liczy na to, iż bier- 
hny'opór w Zagłl. Ruhry zostanie w najbliższych dniach 
zaniechany. W niektórych odosobnionych środowiskach, 
gdzie fakty sabotażu doznawały z tamtej strony kordonu 
poparcia, bierny opór będzie nadal stosowańy. 


Ry opór w Zagi. Re 


ikry ustaje... 


Beriin, 29, 8. (Pat.) Tom Shaw, sekretarz socjali- 
stycznej międzyńarodówki robotniczej zaznacza, że zwią” 
zki zawodowe w zagłębiu Ruhry gotowe są pod powny- 
mi warunkami zaprzestać biernego oporu. 


Hindenburg i Mackensen organizują: rocznicę Sedanu, 


Paryż, 20. 8. (Pat.) Z Akwizgranu donoszą, że mar- 
szałek Hindenburg oraz książe Ruprecht bawarski, or- 
ganizują przy powocy organizacji nacjonalistycznych 
vigi uroczystość patriotyczną z okazji rocznicy Se- 

anu. . 


| ccc 


Łudendorii i Stinnes uczcili Hindenburza, 
Gdańsk, 29. 8. (Pat) „Danziger Allg, Ztg.* donosi 
z Monachium, że gen. Ludendorff. który zamieszkał — jak 
wiadomo — w Bawarii, wydał przyjęcie na cześć bawią: 
cego od kilku dm w Bawarii Hindenburga, W brzyjęcieu 
tem wzięli udział nadto obecni w Monachium H" go Stine 
nes oraz twórca Orgeschu, radca Escherich. 


Umizgi Niemiec do Sowjetów. 


Moskwa. (A.W.) Niemiecki charge d'affaires von 
Radowitz ,przemawiając w Niżnym Nowogrodzie, o- 
świadczył, że narody rosyjski i niemiecki mają historycz- 
ne (?!) przeznaczenie wspólnej pracy ekonomicznej, że 


RACOT PaA. wez 


Europa podmino 


'ana komunistycznymi 


strony jednak Sowietów konieczne są złagodzenia o- 
strych przepisów handlu zewnętrznego, co utrudnia 
wzajemne stosunki, 


szpiegami, 


Specjalna komisja dla zwalczania propagandy antybolszewickiej. — Ruch anty: 
» bolszewicki rośnie- 


A Warszawa, 29 sierpnia. 

Półurzędowy organ sowiecki „lzwiestla”, wycłió- 
dzący w Moskwie, donosi, że rząd sowiecki postanowił 
utworzyć specjalną komisję przy komisariacie politycz- 
hym celem zwalczania propagandy antybolszewickiej, u- 
Drawianej przez poddanych rosyjskich, zarówno w Ro- 
Sji, jak i zagranicą. 

Komisja ta, której przewodniczącym został Stalin, a 
do której należy, miedzy innymi osławiony morderca ty- 
Sięcy ludzi Dzierżyński, głowa „czerezwyczajki”, będzie 
Dosiadała swe tajne biura obserwacyjne w Berlinie, Mo- 
Rachium, Londynie, Paryżu, Belgradzie itd. Zadaniem 

ch biur ma być szpiegówanie wszystkich poddanych 
rosyjskich nieprzyjaznych rzadowi sowieckiemu, względ- 


nie, staranie się, aby tacy Rosjanie zostali władzom so- 
wieckim wydani. 

Powołanie do życia tych komisyj dowodzi, że ruch 
antybolszewicki rośnie, skoro dzisiejsi władcy Rosii two- 
rzą instytucję, która jest kopią „3-go oddziału” carskiej 
kancelarji i ludzą się nadzieją, że którykolwiek rząd eu- 
ropejski wyda w ręce morderców jakiegokolwiek Rosia- 
nina za to, że jest antybolszewikietm. 

Utrzymanie nowej armji szpiesów bosizewickich po- 
ciagnie oczywiście za sóbą Olbrzymie koszta, o jakich 
daja pojęcie skonfiskowane przez rząd bufgarski papiery 
rzekomej fili rosyjskiego Czerwonego Krzyża w Sofii, 
która była w rzeczywistości agentura szplecowsko- po- | 
lityczną rzadu sowieckiego. p 


i 


Numer pojedyńczy 1500 mk 


Ogłoszenia z Polski: Wiersz wysokości milimetra w dziale ogło: 
szamiowym na stronie Szłamowej 1000 mk, w dzinie reklamowym 
na stronie I 3-łamowej gan tekstem 6000 mk., wśród tekstu 4000, za tekstem 
3000 mk., dla W. M. tak 
ehodżi 50%, nadwyżki, dla 
w markach polskich lub ich wartości walutowej. Za tłómaczenia oblicza 
się 200% nadwyżki. — Rachunki są natychmiast płatne, w rażie zwłoki 
niż 72 godzin stosować będziemy ceny bieżące, 
wszelkie rabaty, — Administracja nie przejmuje odpowiedzialnośći 
za termin umieszczenia ogłoszenia. 


ańska obowiązują te same ceny, dla Niemiec dos 
reszty zagranicy 2000% nadwyżki, płktne 


skreslająe 


Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do If-tej przed południem 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz 1i-tej do 12-tej w półudni 


Giełda pieniężna 
2 dnia 30 sierpnia 

Złoty polski . . . . . 
Matka niemiecka. . . . 
Dolary Stanów Zjedn. * 
Franki francuskie . , 
» belgijskie . . . 

„, Szwajcarskie , 
Furndt szterling ag. . 
Liry włóskie. a... 
Guideny holenderskie 
Korony szweckie . » 
Korony duńskie , . . 
Korony norweskie . » » . 
Korony czeskie . 


Inteligent i robotnik, 


Grudziądz, 30 sierpnia. 

Wedle ostatnich danych statystycznych mamy at= 
alfabetów: 

w Wielkopolsce 2 proc.; 

na Śląsku 5 proc.; 

w Małopolsce 40 bróć.; 

w Kongresówce 57 próc.; 

na Kresach Wschodnich 61 prog. 
— wogóle przeciętnie 40—50 proc. ludzi niętimiejących 
czytać ani pisać! 

Ten olbrzymi Świat ciemnoty ludowej misi mieć 
na uwadze inteligencja pólska; inaczej narazi na krach 
Polskę i siebie samą. Dotąd inteligencja nasza stale po- 
pełniała błąd. powtarzający się od wieków, od czasów, 
Platona, starożytnej Grecji i Rzymu: przeciwstawiała 
się sama, jako ttosicielka i wytwórczyni wszechmogą= 
cej, doskonałej idei, pracownikom fizycznym, mającym 
do czyhienia z prostą materią. } 

Jest to błąd pochodzenia pogańskiego. 

I nasz Żeromski powtarza ten Stary bląd, pragnąc 
zrzeszyć Świat idei, inteligencję naszą w pewien syndy- 
kat, oderwany od Świata pracy fizycznej i mający prze* 
wodzić temu ostatniemu. 

inteligencja miałaby się stać moralnym trybunałem 
ferującym wyroki dla całego społeczeństwa — jak ktoś 
napisał — podsuwającym proletarjatowi myśli i idee 
społeczne. 

To samo twierdzili racjonaliści XVIII wieku, zwła- 
szcza wybitny ich uczeń Saint-Simon, początkodawca 
socjalizmu nowoczesnego. 

A tymczasem świat robotniczy tworzył sobie insty» 
tucje własne, budując w ten sposób potęgę, z którą li 
czyć się musi każdy naród, zatem i inteligencia, jeżeli 
pragnie nonrmalnego rozwoju społecznego. W świe- 
cie tym bynajmniej nie dzieje się dobrze; owszem, w 
dobie powojennej zwłaszcza obserwujemy w nim Sze- 
tzącą się anarchję uczuć, bezład myśli! A do usunięcia 
tej anaschii, do zaprowadzenia ładu chrześcijańskiego nie 
wystarczy platoniczny Stosunek inteligenta do robot- 
nika. : 

Musi tu nastąpić zbliżenie w praktyce między inte- 
ligeńtem jako wytwórcą dóbr duchowych a robotnikiem 
jako wytwórcą dóbr materialnych; musi przez pracę 
zrzeszeń społeczno-robotniczych wytworzyć się ta żna- 
mienna kooperacja, owa twórcza współpraca inteligen- 
ta z robotnikiem, jaka Stanowi rękojmię zdrowia nowo= 
czeshego organizmu narodowego. h 

Jest to prawda, płynąca z chrześciłańskiej nauki Spo. 
łecznej. r 

Í jest to jedyny sposób, przy pomocy którego da się 
wyprowadzić kraj z chaosu powojennego, wyzwolić za- 
równo klase robotniczą jak i samą biedującą, głodują- 
cą inteligencję, jak zresztą całe nasze bezradne społe- 
czeńistwo. 

W kraju dzieje Się źle; w sferach robotniczych rei 
wodzą komuniści: wywrotowcy wszelkiego autoramen- 
tu, pracują nad tłumami, bo w organizaciach rąbotni- 
czych inteligenci wspaniale Świeca swą nieobeciiością. 
Za to pełno ich po kawiarniach, cukierniach, na Dez- 
myślnem włóczęgostwie szlifujących bruki uliczne. A 
ponieważ proletarjat nasz nie zdążył wytworzyć Sobie 
inteligencji własnej; istniejąca zaś inteligencja stroni od 
niego, przeto bierze on Surogat inteligencii w postaci płat 
nych agitatorów, tych nainiebezpieczniejszych „iauczy- 
cieli* ludi. ! 

Zatem inteligencja polska czempródzej musi nawró- 
cić z błędnej drogi i pójść torami, wskazanemi im przez 
naukę chrześcijańsko-społeczną. 

Km Ks. proi. AL Wóycicki. 
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lewica w obranie metr. Szeptyckiego. 
Grudziądz, 30 sierpnia. 


Prasa lewicowa uprawia od paru dni tak bezwzgląd- 
ną opozycję w stosunku do rządu większości polskiej, ż« 
w poszukiwaniu argumentów przeciwko jego większości 
-— Staje coraz częściej na gruncie najoczywistrzej zdra- 
dy interesów narodowych. Opanowana przez furję nie- 
nawiści do rządu narodowego, coraz mniej jest wybredua 
w posługiwaniu się oreżem opozycji, gromadzi go i po- 
Życza zewsząd, nawet z fabryk komunistycznych oraz 
ukraińskich. 

Przykładem sprawa przyjazdu do Polski metropoliy 
Szeptyckiego i jego obecnego pobytu w Poznaniu. 

Prasa lewicowa zamyka umyślnie oczy na fakt, 
że rząd, który miał wszelkie dane do postawienia metro- 
polity Szeptyckiego w stan oskarżenia, nie uczynił tego. 
przeciwnie ze względu na jego wysoką godność kościa|l- 
ną i kroki poczynione już przez rzad gen. Sikorskiego, 
dąży do rozwiązania sprawy w drodze polubownego po- 
rozumienia. 

Natomiast insynuuje ona, że metropolita jest inter- 
nowahny, co jest niezgodne z prawdą, ponieważ znajduje 
się on na zupełnej eA przez nikogo nie strzeżo- 
ny. Jeszcze raz podkreślić należy, że po porozumieniu z 
komisją rządową, sam on zdecydował udać. się do Po- 
znania. 

Prasa lewicowa nie uwzględnia i tego, że sprawa po- 
powrotu metrop. Szeptyckiego była już na drodze do u- 
regulowania na płaszczyźnie pertraktacyi rządu z Waty- 
kanem i że przyjazd pertraktacje te przerwał, zmusza'ąc 
rząd do podjęcia nowych kroków dyplomatycznych. 

Sprawa ta. którą prasa lewicowa wespół z ukraińską 
rozdmuchuje w celach szkodliwych nie tyle dla rządu ile 

państwa, będzie załatwiona zadawalająco, z chwilą kie- 
dy rząd uzyska zapewnienie ze strony metr. Szeptyckis- 
go o zupełnej jego lojalności wobec państwa polskiego z 
uwzględnieniem tego faktu. że Małopolska Wsch. iest 
częścią organizmu państwowego polskiego. 


interwencja biskupa iutylowskiego. 


Biskup przemyski u min, Kiernika. Starania o audiencie 
u p. Prezydenta Rzpliej. 
Warszawa, 30 września. 

W drodze z Pożnania do Przemyśla zatrzymał się tu 
biskup grecko-katolicki przemyski Kutytowski, który 
jechał w towarzystwie syndyka metropolity grecko-k1- 
tolickiej Gozdeckiego. Biskup Kutyłowski został przy- 
ięty przez min. Kieriuika i omawiał z nim ewentualny po- 
wrót metropolity do Lwowa. 

Min. Kiernik podkreślił, że zarządzenia władz admi- 
nistracyjnych wobec metropolity były podyktowane tro- 
a o niedopuszczenie do niepokojów na tle jego powro- 

. Wyjazd do Poznania nastapił na życzenie metropo- 
E Nakoniec minister zaznaczył konieczność wpływa- 
nia obustronnego na uspokojenie umysłów we Wschod- 
niej Ma'opolscę. 


Zarćwno Kutyłow$ski jak i Gozdecki stwierdzili. że 


metropolita w Poznaniu cieszy.się wolnością i szacun- 
kiem. należnym jego godności kościelnej. 

Jak stychać, metropolita stara się o audiencię u Pre- 
ZEE PRES E 


MAŁY FEL JET ON. 


O rybakach kaszubskich. 


Na łamach prasy warszawskiej pojawiła się 
kotespondencja p. W. Nowakowskiego, dotycząca 
życia rybaków kaszubskich. Treść tej korespon- 
dencji podajemy poniżej: 

W obcowaniu przejawia Kaszuba niejednokrotnie 
duży sentyment, równie jak poczucie godności osobistej. 
to też w stosunku jego do lefnika jest wiele z życzliwej 
uprzeimości pana domu względem gości. Na traktowa- 
nie na stopie towarzyskiej równości też bardzo jest 
wraźliwy. i 

Życie nad wolnem morzem i biedna, lecz zupełna 
niezależność materjalna wyrobiła w nim poczucie samo- 
dzielności i swobody. Jest to chłop, który nigdy nie 
miał „dziedzica“, zdejmował czapkę tylko przed kościo- 
łem. a był księciem kartofli i na swojej działce morza. 
Połów ryb nie odbywa się bowiem „na dziko”. Brzeg 
jest podzielony na pasy, każdy pas przynależy do jed- 
nej z „maszoperkć, ti. do kilku czy kilkunastu rybaków, 
związanych w rodzaj spółki czy bractwa. Jedne miej- 
sca są lepsze. inne uboższe w rybę. Działki co rok do- 
stają się innej „maszoperii”, tak aby po pewnym okre- 
sie czasu wszyscy rybacy przeszli kolejno przez lepsze 
i gorsze działki. Morze Stanowi. jak gdyby wspólną 
rolę gminą, którą co rok dzieli się inaczej i przypada 
na każdego kolejno w różnych swych zagonach. 

Stosunki gospodarcze Kaszuby helskiego przesuwa- 
ią się teraz pod wpływem „letnictwa*. Dotąd żył z sa- 
mego morza. Dodawało mu ono rybę do zbieranych z 
zagonu kartofli i w ten sposób żywiło go, ponadto czes- 
pał zeń. za sprzedaną rybę. kapitał obrotowy na sieci t 
narzędzie rybackie: z zarobionych pieniędzy pokrywał 
mąkę, okrasę, odzienie i drobne potrzeby, wreszcie re- 
porował chatę. 

Teraz dwa miesiące letnie wchodzą mu w bilans jako 
nowa Spora pozycia. Za wynajem chaty i za usługę do- 
licza się miliona miesięcznie. albo i dwóch. jeżeli ma pa- 
re izdebek. Trochę ryb spożyje letnik na miejscu. wy- 
kupi jaja i mleko, zapłaci za pranie 1 za gotowanie na 
małej kuchence. Jedno z drugiem i z trzeciem składa 
Się na przyzwoitą a za niemieckich czasów nigdy w tej 
porze nie oglądana gotówkę, bo główne połowy przy- 
padają na jesień i na zimę- 


GŁOS POMORSKI 


Przyda się Kaszubji ten ciąg sezonowego ptactwa. 
które zlatuje się tutaj na skrzydłach z „mareczek“ i zo- 
stawia Swe piórka na wybrzeżu. Przelot. ten będzie 
miał swoje znaczenie polityczne nietylko dla tego, że 
Kaszuba pozna rodaków ze wszystkich dzielnic, że zro- 
zumie, że jest obywatelem rozległego państwa i Ż po- 
czuje się ze wszystkimi Polakami duchowo związany m. 
Często natrafia się w rozmowach na radosne, jakby 
zdziwienie, iż wszyscy Polacy mogą porozumieć się ze 
sobą w jednym języku, nie tak jak Niemcy z południa i 
północy. którzy mieli jakby dwie różne mawy. 

Mói gospodarz nieraz usiłował mi „tłómaczyć na pol- 
Skie* takie wrażenia, jak: „drzewiej“. „latos* „wysiec 
łąkę” i był tem widocznie pobudzony do namysłu, gdy 
wytłómaczyłem mu, że nie inaczej mówią Polacy z 
Zakopanego albo pod Krakowem. 

Napływ polsk. gotówki uzmysłowi Koszubie tę wspól- 
notę jeszcze silniej, niż pokrewieństwa lingwistyczne. 
Nie brak tu przedsiębiorczości w przemyśle „letni- 
czym“. Objawia się ona trochę szorstko i przyprawia 


JBiników, o LEA lecz casto niegiikznie, 


Walka z 


Grudziądz. 30 sierpnia. 
W związku z odbywającą się w cał. państwie akcją prze- 
ciwpaskarską. nadzwyczajny komisarz do walki z dro- 
żyzna, p. Bajda, na konferencji z przedstawiciełaini pre- 
ducentów rolnych .młynarzv. piekarzy i spożywców w 
Warszawie, ustalił cały szereg wytycznych, który 
przy tłumieniu paskarstwa mącznego i piekarnianego 
trzymać sie bezwzględnie należy 

Konferencja wyjaśniła, że głównie i przedewszystkiem 
pobierają nadmierną cenę za mąkę młynarze. 
Po rozpatrzeniu rzeczowych argumentów 


Spadek ceny chleba i 


Lwów. (A. W.) 
W związku ze spadkiem ziarna i żyta małopolskiego 
oraz spodziewanej dalszej zniżki ziarna i produktów mą- 


Listy Z 


ustaloto, 


W pociągu Paryża— Toulsuza. Albi, 


Jedziemy na wiece, na polskie wiece we Franciji. 

Z Paryża do Toulouzy droga wypada przez malow- 
nicze okolice. Wszędzie wąwozy, górskie potoki, tune- 
łe i tunele. Ale straszny upał, który 

: pochłonął już wiele ofiar, 

zniechęca do odsłaniania szczelnie zasłoniętych okisi 
Podróż w tym czaSie nie należy do przyjemności, 
Nareszcie stajemy w Teissoniefes. skąd mała bocz- 
na linja prowadzi do niewielkiei mieściny Albi, mieisca ! 
urzędowania Biur Towarzystwa Kopalń w Cagnacu, do-; 
kąd jedziemy. 


W Teissenieres spotykamy się z dr. Nieduszyński. 
ujmującym nietylko swoja powierzchownością, ale i od- 
daniem Sie sptawie publicznej, konsulem polskim w Mar- 
syl. 

Celem naszej podtóży są dwie miejscowości w dz- 
partamencie Tarn, na południu Francji, pod Pirenejatni: 
Cagnac i Carmaux. W Cagnac 

znajduje się około 1000 Polaków, 

w Carmaux nieco mniej. , 

W miejscowościach tych od 2 lat nie spoczeła stopa 
inteligenta polskiego, nie zajeżdźa tu ksiądz polski, nie 
było tu nigdy szkółki polskiej, kolonia ta wreszcie nie 
widziała nigdy oficialnego przedstawiciela władzy pol- 
skiej, obtońcy ich přaw i opiekuna. 

Jedziemy 'na zaproszenie niedawno powstałych w 
tych miejscowościach Towarzystw, by wziąć udział w 
obradach nad potrzebami robotnika połskiego we Fran- 
cii. 


Z Albi wiezie nas szybko mknący Ford do położonej 
w. kilkunastu kilometrach osady gótniczej Cagnac. 
Czekają już nas, tiumnie zebtani koło jakiegoś „esta- 
minet (kawiarenki robotniczej), niespokojni, czy aby 
przyjedziemy, podnieceni ważnością dnia. 

Powitanie w zwykłym prostym, 

serdecznym stylu robotniczym 

i — do rzeczy. Bolączek jest wiele. Od 2 lat dzieci Się 
nie uczą. „Ja nie bedę posyłał swego chłopaka da 
szkółki francuskiej, niech się uczy, psiakrew, po polsku”, 
upatcie powtarza któťyś z robotników, przemówienia 
swoje zaczynając od słów: „Szanowni towarzysze!“ 
Skarżą Się, że rząd ich opuścił, że nie domaga się 
dla nich szkoły. że zła jest matka Ojczyzna. A-w sło- 
wach ich, pomimo goryczy dźwięczy Paii miyon 


Warszawa, 28 siervnia. 

Dzienniki zagr. doniosły, że bezpośrednio przed se- 
sią Rady Ligi Nar. Gdbędzie się doroczny ziazd delega- 
tów lóż masońskich. 

Na czas tego zjazdu bedzie inż obecny w Genewie 
b. nin. Chodźko, którego wyjazd do Genewy na komen- 
dẹ dzieiiniki lewicowe reklamowały., kładąc nacisk na je- 
go udział w komisji sanitarnej Ligi Nar. 

W roku ub.. o ile nas pamięć nie zawodzi, w czasie 
takiego ziazdu byi w Genewie obecny, oprócz oczywi- 
ście p. Aszkenazego, prof. Mikułowski Pomorski, mini- 


naskarstwem mącznem 


Młynarze muszą obniżyć cenę maki. — Piekarzom AA ry sprzedawać kila chleba drożej, niż kosztuje kilo 
mąki. 


| nich stara, 


31-go sferpnia 1923 r. 


Moje osobiste doświadczenia są dobre i przemawia- 
ją za uczciwością nieskazitelną, a w wielu przypadkach 
za wysoką delikatnością kaszubskiego rybaka. 

Zdarzający się tu i owdzie wyzysk bywa czasem 
winą sarnych AŻ najczęściej podnieca się przez 
nieobliczalną i wywołującą popłoch depreciacie marki 
polskiej, czasem trąci naiwnością, tak iak u tej gospody- 
ni. która niedawno tłómaczyła, czemu pragnie posze- 
rzyć swoją chatę na przyszły tok: 

— Gzłowiek „wydzierżawi parę izdebek letnikom... 
Chciałoby się mieć z czego Żyć na Stare lata. . 

Zawróciły kobiecinie w głowie nasze nóffhalne 
„miljony”. Ale dała sobie wytłómaczyć, że z dwu niie- 
sięcznej gościny letników trudno będzie wyżywić ro- 
dzinę przez cały rok. Zadowolni się ona mniejszem i 
stosunki letnicze zapewne się ułożą, zwłaszcza gdy i 
przybysz lądowy wyiaśni sobie, iż nie przyjechał tu aby 
oszczędzić — i że morze polskie wypłaci mu od wiożo- 


nego „kapitału“ sutą dywidendę wypoczynku i zdro- 
wia. 


piekarnianem. 


że cena przerobionego z jednostki wagi (1 centnara me- 
trycznego t. i. 100 kg) zboża produktu zmielenia 10:0 
młyn nie może przekraczać 14812% ceny, zapłaconej za 
taż jednostkę wagi zboża iranco stacia załadowo weza. 
Co do piekarzy, obowiązani są oni oddawać 1 kig. 
chleba po cenie I kig. mąki na miejscu w piekarni własnej. 
Wytycznych powyższych trzymać powinni się we 
własitym interesie wszyscy. a władze wykonawcze, jak» 
naibezw zględniej przestrzegać powyższych serm, które 
w najbliższym czasie po gruntownej rewizji ponownej 
moga być ieszcze obniżone względnie podwyższone. 


H k $ ter 
buiek w Małopolsce, 
cznych i utrzymującej się tendencji zniżkowej stowarzy= 
szenie piekarzy lwowskich zniżyło cenię chleba i bułak 
o 1609 mk. na jednym «iłogramie. 


Paryża. 


Z objazdu kolonji polskich. Cagnac 
Cagnat. 

i troski. 
(Od własn. korespondenta 


Wiec: 


Szkoła. — MWadzieje 


„Głosu Pom.) 

Paryż, dnia 18 sierpnia 1923 T. 
zanie, instynkt głębolko tkwiącej, niewyraźnie czasem 
uświademianej miłości do kraju. Ale już inni zabierają 
glos, nątuty silniejsze. Tacy, którzy umieją Tozmawiać, 
obserwować, analizować. Dowodzą, że rząd polski nie 
zdobył jeszcze dotychczas w Święcie stanowiską powa» 
żiego, aby żądać, a diaczego?. Dlatego, że Się 

Społeczeństwo kłóci 
tak ze sobą w kraju, jak my się tu kłócimy na emigracji: 
Westfalczyk z Kongresawiakiem, Poznańczyk z Galileu- 
szem. Zdobadźray. sie tu, ząkańcza, na solidarność, na 
iednomyślność a już poselstwo polskie w Paryżu będzi: 
miało przynajniniej więcej oparcia, więcej pewności sic- 
bie w swych zadaniach. 

O te solidarność tymczasem na pozór trudno. 
antagonizmy dzielnicowe — to jedno! 

. Agitacja komunistyczna — à 
to drugie. Właśnie wielkie czerwone afisze, drukowane 
po polską, wcale niezłą polszczyzną opiewają © tem wy- 
raźnie. Robotnicy polscy, obiecywano wam złote góry, 
a tymczasem ... A dlaczego tak jest? Powiemy wam 
to przyjdźcie więc tłumnie na wiec, na którym przema- 
wiać będą wybitni towarzysze polscy. Pfłecz!! itd. 

Trudności te są jednak poważne. Łatwo jest tym 
hudziskom wytjómaczyć, że tząd o nich myśli. że się © 
że dowodem tego jest przyjazd kosula, że 

nie odrazu Kraków zbudowano, 

że ze skarbem polskim jest cieżko, że nie ma dość us 
rzedników konsularnych, ani funduszy na wyjazdy, ale 
że się to wszystko zamieni, musi zmienić, byle oni nie 
tracili cietpliwości, byłe dopomogli w tem. rządowi zwar- 
tym jednolitym frontem. 

Widać, że nadzieja wstępuje w te serca, że na jakiś 
czas przynajmniej autorzy 

czerwonych plakatów 
nie będa mieli licznego audytorium, ale że nad nią wciąż 
góruje troska, czy aby rząd polski w pośród tyłu kłopo- 
tów ztozumie potrzeby tych setek tysięcy. odetwanych 
od żywego ciała Polski Tej synów i czy Się zajmie ich 
potrzebami? 

A dodajmy od siebie, czy dostatecznie się przejmie 
ważnością systematycznej, pełnej opieki nad emigracją 
dla względów finansowych, ekonomicznych i politycz- 
nych ? 


Stare 


Stefan Włoszczewski. 


Zjazd masonerji + w ; Genewie. 


ster oświaty. Pretekst jego podróży również był mocno 


reklamowany. A 
Wyodręhnienie gospodarki koletowej. 

Jak się dowiadujemy. prowadzone Są prace przygo” 
towawcze do wyodrębnienia gospodarki kolejowej i 0- 
parcia, jej na zasadach handlowych. | 

Opracowywany jest plan odpowiedniej reorganizacii 
kolei. W pracach tych bierze udział z ramienia nad- 
zwyczajnego komisarza oszczędnościowego radca mini- 


sterjalny p. Sznuk. 


31-go słerpnia 1923 r. 


Tajen 


anica 


Grudziadz, 29 sierpnia 


Ii Dzień rozprawy sądowej. 


świadek Malinowska 

Przew.: Czy mieszkanie od pani Krysiak wynaimował? 

Św.: Nie, tylkoŚBiernacki u mnie mieszkał, nikt nie wy 
najmował. 

Przew.: Kiedy pani była zwolniona z aresztu? 

Św.: Przed gwiazdką. 

Przew.: Na ile dni przed gwiazdką? 

Św.: Nie przypominam sobie. 

Prokur.: Pani była aresztowana w Środę, a w ile dni po 
łem bylo dokonane morderstwo? Pamieta pani może w tym 
samym tygodnin? 

Sw.: Nie! Prok.: Kiedy? 

Św.: Po paru dniach! , 

Prok: Czy Kędrala często przychodził do pani? 

Św.: Przychodziło dużo do Biernackiego, ale czy Kędra- 
la nie wiem! 

Przew.: Może przychodził ten co na obrazku? (pokazuje 
fotografie Kędrali). 

Św.: Tak, ten przychodził, 

Pezew: Ile razy był? Św.: Raz albo dwa! 

Następnie świadek do własności kluczyków leżących na 
stele sędziowskim nie przyznaje się. 

Prokurator prosi o zaprotokułowanie, tego szczegółu. 

Świadek kapitan Maranowski 
wojskowy sędzia śledczy. * 

Przew.: Czy Kędrała w czasie śledztwa przyznał się do 
mordęrstwa? Św.: Tak! 

Przew.: Cży to zeznanie uczynił wobec pana kapitana i 
w jaki sposób? 

Św.: Początkowo w toku śledztwa Kędrala nie przyzna- 
(wał Się do zbrodni. W kilka dni zawiadamia mię dozorca wię- 
ziermy, że Kędrała chce coś mi wyznać. Udałem się do celi 
więziennej. — I tutaj Kędrala sam, bez żadnej presii wyznał, 
że zamordował Kubiaków. Protokół w obecności kiłku świa- 
dków spisałem tego samego dnia tj. 21 kwietnia 22 r. 

Przew: Oskarżony twierdzi, że Kędrala w więzieniu 
warjował, może więc pan kapitan w tym względzie nas ob- 
jaśni, Czy zwrócił pan uwagę na iego Stan umysłowy? 


Św: W tym dniu kiedy się przyznał nie zauważyłem nic. 


takiego, coby świadczyło o zboczeniu psychicznym Kędrali. 

Zauważyłem tylko, że był nieco zdenerwowany, Patrzał 
dziwnie. Błędnym dookoła rzucał wzrokiem. Pozatym odpo- 
wiadał normalnie: 

Przew.: Czy| był Kędrala pod obserwacją lekarza? 

Sw.: Tak. Pozatym Kędrala po raz drugi przyznał się do 
zbrodni przy odczytaniu aktu oskarżenia. Oprócz tego list 
Kędrali jest niezbitym dowodem dokonanego przez autora 
morderstwa. 

Sędzła Dr. Flach: Jak Kędrała przedstawiał fakt morder- 
stwa? 

Sw.: Szczegółów nie pamiętam, o ile sobie przypomi- 
nam Kędrala opowiadał tak, jakoby miał sie spotkać z ja- 
kimś cywilem w pociągu, przyjechał z nim do Grndziądza j 
poszedł z nim mordować Kubiaków. 

Przew: Czem mordowali i który z nich mordował? 

Sw.: Kędrala mówił, że mordował cywil, tłukąc ofiary 
rewolwerem po' głowie. Kędrala nie zaprzeczał także swego 
współudziału w morderstwie. 

Proknr.: Czy w toku śledztwa pp. obiaśniali Kędralę o 
spostrzeżonych szczegółach morderstwa na miejscu wypadku 
inaczej czy zachodzi możliwość przyznania się Kędcali do 
morderstwa na podstawie tych zapodań, jakie miał od sądu? 


Św. — Tego Styierdzić nie mogę, może mu to I owo | 145 Nocował. 


powiedziano, naogół jednak Kędrała dobrze się orjentował spo- 
strzec można było po jego fizjonomji pewien uśmiech iro- 
niczny w tem miejscu, gdzie nasze wnioski były mylne, 
(Krysiak z ogromnem zaciekawieniem słucha zeznań 
Świadka, oparł się o poręcz i utkwił w niego oczy) 
Obrońca: — Czy panu nie podpadło dlaczego Kędrala 
nie chce wydać wspólnika? 
Świadek; — Tak, lecz na pytanie odpowiadał tylko, że 
sam chce ponieść karę. 
. (Przewodniczący odczytuję protokuł Kgdrali który brzmi 
jak następuje: j 
„Wspólnika zbrodni podać nie chcę, bo sam karę od. 
cłerpię. — Przyznałem się do winy, bo dłużej w wię- 
zieniu siedzieć nie chcę, — 
Prokus.: — Czy w śledztwie byłą mowa o Krysiaku? 
Świadek: — Tak! Kędrala mówił, że był na kradzieży 
w Toruniu, ale nie z Krysiakiem. Nazwiska wspólnika podać 
nie chciał. O Krysiaku wcale nie mówił, — 
(Z odczytanego zeznania Kędrali wymika: że on sam z 
z lakąś osobą cywilną pojechał do Grudziądza, aby dokonać 
mordu. — Krysiak miał zostać w Wabrzeźnie.) 
. Świadek Herman 
nie wnosi nic nowego do sprawy, powtarzając szczegóły zna- 
ue ze śledztwa. 
, Świadek Herman urzędnik śledczy 
: Świadek opisuje miejsce zbrodni: weszliśmy drzwia- 
mi do restauracji. Na stole leżał pokrwawiomy nóż. Ku- 
biak z rozstrzaskaną głową i kilkoma Śmiertelnemi ra. 
wami w Skroni leżał twarza do podłogi. 
Sądząc z ran zadanych Kubiakowi można przypusz- 
tząć, że morderstwo było aktem zbrodniczej zemsty. 
Przew.: Wspomniał pan, że morderstwo mogło być 
aktem zemsty! 
Świadek: Tak mi się wydaje- 
f Przew.: Czy pan słyszał. że Kubiak miał iść na po- 
licję, aby wydać sprawców kradzieży? 
Świadek: Ludzie tak opowiadali. 
— Jak się zachowywał Kędrala na śledztwie? 
„- — Przeprowadziłem konfrontację Kędrali z Kry- 
Siakiem, pokazałem Krysiakowi Kędralę obróconego 
i i. Krysiak początkowo nie przyznawał się do 
Kedrali. Oświadczył, że go nie zna. później natomiast 


GŁOS POMORSKI 


ordu rodziny Kubiaków. 


felda w Toruniu, ale że to było w ten dzień, kiedy po- 
pełnwiono mord na rodzinie Kubiaków. Telefonicznie za- 
siągnęliśmy informacji w Toruniu i policja nam doniosła, 
że kradzież miała miejsce dzień przedtym, niż areSzto- 
wani zeznawali. Dalej Świadek zeznaje. że Witkowski 
w czasie śledztwa przy konfrontacii z Krysiakiem twier- 
dzi! jakoby Kędrala z Krysiakiem mieli być u niego w 
poniedziałek krytycznego dnia około godz. S-ej. ` 

Przew. (zwracając się do oskarżonego): Co powie- 
cie na to? 

Oskarżony: — A nic! 

Prokurator (do świadka): Czy pytał pan Witkowskie- 
go, jak ci dwaj mężczyźni byli ubrani? 

Świadek: Tak. 

Prokurator: Co Witkowski mówił: 

Świadek: Dokładnie objaśnić nie mógł, twierdził 
tyłko, że jeden był w czarnem albo granatowem ubra- 
niu a drugi w wojskowem. 

Prokurator: Czy Kubiak dosta! jakie wezwanie do 
policji? 

Świadek: Tak jest. 

Prokurator: W jakiej sprawie? 

Świadek: Szaika paserów, któraśmy aresztowali mo- 
gła przypuszczać. że Kubiak będzie dla nich niewygod- 
nym Świadkiem. 

Obrońca: W jakim kierunku pan robił zeznania, czy 
panu nie podpadło. że dziesięć minut po morderstwie 
przyszła służąca Kubiaków na miejsce zbrodni, — 

— Czy to się zgadza? 

Świadek: Tak. 

Obrońca: Czy panu nie podpada, że służąca Kubia- 
ków, Wójtasówna na śledztwie zeznała, że wyskoczy- 
ła na podwórze i krzyczała pomocy, czy też wołała? 

Pytał się pan kogo o to, czy kto z lokatorów tego 
domu słyszał to wołanie? 

Świadek: Nie. 

Świadek Fr. Wacławski 
znawca mechanik wyjaśnia, że klucze te niczem Się nie 
wyróżniają i że tymi wytrychami, które leżą na stole 
sędziowskim jako dowody rzeczowe zbrodni można 
otworzyć każdy zamek. 

Świadek Kamprowska. 

Przewodniczący: Niech pani popatrzy na tego pana. 
Zna go pani? 

Świadek: Nie znam go! 

Przew.: Gdzie p. mieszka? 

Św.: W Wąbrzeźnie. 

Przew.: Czy zdarzało się kiedy, żeby Kamprowscy 


Świadek: Nie. 

Przew.: Nigdy ? 

Świadek: Nigdy! 

Przew.: Czy pani spotykała się kiedy z tym pani- 
czem? (pyta przew. wskazując na oskarżonego), 

Świadek (Stanowczo): Nigdy! | 

Przew.: Niech p. popatrzy, widziała go kiedy pani, 
-— pyta przew., wskazując na oskarżonego. 

Św.: Nie, nie widziałam. 

Przew.: A może nocował u pani w domu, proszę 
sobie przypomnieć. 

Św.: Mamy tylko 3 łóżka, a domowników dużo, nie 
imóg! u nas nocować. 

Osk. (z miejsca): Ta pani kłamie! 

Św.: Proszę w. Sądu, on potrafi w człowieka wma- 
wiać, już w śledztwie starał się we mnie wmówić, że u 


Przew.: Czy świadek był w domu u Malinowskich, 
żeby kupić od Malinowskiei plaszcz? 


Św.: Byłam „ale płaszcza nie kupiłam, bo był za 
drogi. Poszłam kupić nowy od Korzeniewskiego. By- 


lam wtedy z mężem. 

Przew.: U Malinowskich pani tego 
widziała ? » 

Św.: Bylo tam zawsze dużo osób, ale tego nie wi- 
działam. 

Przew.: Więc pani stanowczo twierdzi, że Krysiak 
nigdv w domu u pani nie był? 

Św.: Nigdy! 

Przew.: Niech pani sobie dobrze przypomni. oskar- 
żony przecież zna bardzo dobrze rozkład pani mieszka- 
nia szczegółowo. 

Sw.: Może i był kiedy. Bo ja wiem. HMandlujemy 
końmi, bydłem, dużo ludzi przychodziło. ale czy był ten, 
nie wiem. 

Przew.: A czy Kędrala był u pani?.— Przewodni- 
czący pokazuje fotografię Kędrali. 


„panicza* nie 


Św.: Ten to był. 

Przew.: A po czem pani poznaie? 

Św.: Po oczach, ten miał takie. podpadające duże 
oczy! Í E 

Przew.: Proszę przedstawić okoliczności przyjścia 
Kędrali. 


Św.: Kędrała pytał o męża. Mąż mój wyiechał wte- 
dy. Byłam w domu z siostrą. Kędrala był przyzwoicie 
ubrany. Mówił. że chce z mężem rozmawiać, ma ważną 
sprawę. Chciał coś kupić. Poprosiłam go, żeby tsiadł, 
bo maż miał nadjechać. Poczęstowałam go kolacją. By- 
godzina 7 wieczorem. — Kędrala nie doczeka? się męża 
4 odjechał. 

Przew. (wskazując na Krysiaka): A tego pani nie 
widziała ? 

Św.: Nie! | | 

Przew.: Czy ta wizyta Kędrali była po morderstwie, 
czy przed? 

Św.: Przed morderstwem! 

W czasie zeznań tego świadka Krysiak 
może po raz pierwszy i przerywa zeznanie: 

— Ta pani krzywontzysierła, dotychczas ani jednego 


wybucha 


powiedział, że nocy krytycznej kradł współnie u Herz-l słowa prawdy nie powiedziała. 


3 

(Sala wybucha śmiechem.) 

| u Czy pani zna Grosmana, czy bywał w domu 
pani? 

Św.: Był jeden z takiemi dużemi zębami, ale czy to 
Grosman, nie wiem. f 

. Świadek Alojzy Kamprowski, 
mąż wyżej zeznaiącego przed chwilą świadka. 

Obrońca prosi o stwierdzenie w aktach, czy Kanv 
rowski był karany za krzywoprzysięstwo. 

Żona z ławy z oburzeniem: Co?! 

Przewodniczący stwierdza, że nie. 

(Tryumfujący głos Kamrowskiei: Aha! 


Przew.: Czy pan zna Krysiaka. 

Św.: Nie! 

Przew.: Czy nie poznał go pan czasem u Mafinows- 
kich? 

Św.: Byłem u Malinowskich na przyjęciu, możenr 


go kiedy i widział, ale nie przypominam. 


Przew.: A jednego żołnierza pan u Malinowskich 
poznał? 

Św.: Tak! 

Przew»: Jego (wskazując na oskarżonego), tam nie 
było ? 

Św.: Nie! 

Przew.: Czy kto z obcych nocował u pana? 

Św.: Często jestem w drodze, więc nie wiem. Gdy- 


by kto nocował, żona by mi powiedziała. 
Przew.: Może było tak kiedy, że dwuch obcych lu- 
dzi nocowało? 
Św.: Nie, tak nie było. | 

Przew.: A czy pan wie, że jeden obcy był w domu 
dopytywał się o pana? 

Św.: Żona mi opowiadała o tem! 
Przew.: A Grosman też nie spał? 

Sw.: Nie!. 

Przew (do oskarżonego).: I cóż Krysiak na to? 

Osk: Ten pan dotychczas ani jednego słowa praw 
dy nie powiedział! 

Punkt ciężkości rozprawy zeznania Kamprowskich jie 
przemawiają za Krysiakiem. wobec czego jego alibi zo- 
staje ząchwiane i niczem nie poparte. Zaczyna się zwrol 
na niekorzyść podsadnego. 

Świadek Tan Kozlowski, 
stróż z Wąbrzeźna. 
Przew.: Pan jest krewnym KammprowSkiego 7 

Św.: To mój zięć! 

Przew.: Mieszka pan w tym samym dómu? 

Św.: Tak! 

Przew.: Czy pan często bywa u Kamprowskich ? 

Św.: Czasem na wieczór bywam! 

Przew.: Czy widział pan tego,(Krysiaka) w domu u 


„Kamprowskich ? 


Św.: Tego nie widziałem. Ad 
Świadek nic nie wie o tem, aby. ktokolwiek kiedy no- 
cował u Kamrowskich. 
Świadek Tiewe j 
(zeznaje po niemiecku, językiem polskim nie włada.) 


Przew.: Zna go pan? 

Św.: Nie! A g 

Przew. (zwracając się do oskarżonego): A czy go 
znacie ? 

Św.: Znam go dobrze, przychodził do Kampsows- 
kich. 

Przew.: Czy Krysiak mówi po niemiecku? 

Osk.: Nie! 

Przew.: Jak Krysiak rozmawiał ze świadkiem, kie 


dy ten nie mówi po polsku? i 
, Osk: Rozmawialiśmy po rosyjsku. 
Na wniosek prokuratora świadek i 
mieniaią ze sobą kilka słów po rosyjsku. 
Świadek Weroniką Czerwińska 
(matka żony Kamprowskiego.) 


oskarżony zas 


Przew.: Czy pani mieszka w tym domu, co Kam- 
rowscy ? 

Św.: Tak! 

Przew.: Często pani u nich bywa? 

Św.: My tam do Siebie nie pasujemy, oni są bogat- 
sze. 

Przew.: Czy dzieci Kamprowskich przychodził 


kiedy nocować do was, dọ domu? S 

Św.: Czasem przychodzili. 

Przew.: A naprzykład tak dwa lata temu przycho 
dziły ? 

Św.: Oni chodzili durch i latoś tyż! 

Przew.: Pamięta pani, tak w jesieni dwa lata temu, 
dzieci Kamrowskich przychodziły ? 

Świadek waha się, coś myśli, wreszcie odrzecze: . 

Św.: Nie pamiętam dobrze, bo w głowie mam tak, 
jak we młynie. 

Zeznania tego Świadka są sprzeczne i niepewne. 

Prok.: Niech pani się oświadczy kategorycznie, czy 
dwa lata temu przychodziły dzieci Kamrowskich do was 
nocować ? 

Świadek Czerwińska, kobieta w starszym wieku, nie 
daje jasnych odpowiedzi; nie uprzytaminia sobie wiele, 
nie wie nawet, kiedy Polska powstała i nie odróżnia, co 
to jest „przed wojna a kiedy po wojnie“. — 

Świadek Grosman. 

Wchodzi więzień. Typ odmienny, niż Krysiak. — O 
ile ostatni schludnie ubrany i twarz pełną złodziejskiego, 
sprytnego wyrazu, o tyle ten przestawia typ, z którego 
Lambroso mógłby czerpać natchnienie do konstrukcji ja- 
kiej nowej teorii. Szczęka wysunięta. Usta na pół 
otwarte, w których kołacze Się jakiś głupawy uśmiech. 
Brudny; blady. 

Przew.: Za co siedzicie? 44.» 

Św. (bynajmniej nie zażenowany:) Za kradzież! 

Przew.: Znacie Krysiaka? 

Św.: Znam! 1 

Przew.: Byliście w Wąbrzeźnie z Krysiaklem 4 
Kamprowskiego? 

Św.: Bylim! 

Przew.: Kiedy? 

Św.: Raz byłim 12 października! 


Wielkopolska Straż celna powstrzymała szmuni 


Grudziądz, 30 sierpnia. 

Ze Lwowa donoszą nam: 

Na granicy wschodnio-małopolskiej, obsadzonej'w o- 
statnich czasach nadzwyczaj szczełnie przez Straż Czi- 
ną złożoną z Wielkopolan — szmugieł z kontrabandą Zit 
pelnię ustał. Bołszewicy ze swej strony, mszcząc się za 
uniemożliwienie szmuglu niesłychanie ostro pe 


Przew.: Po co? 

Św.: Miał nam naraić interes. 

Następuje konfrontacja Kamrowskiej z Grosmaneju. 
Kamtowska nie zna Grosmana, Grosman uporczywie d6- 
wodzi, że Się znają. — 

Odczytany protokół zeznań Grosmana wyjaśnia, że 
na wstępnym śledztwie Grosman twierdził, że nigdy w 
Wabrzeźnie nie był i nie wie, gdzie to miasteczko leży. — 

Przew.: Długoście mieszkali u Witkowskiej: 

Św.: Trzy dni. 

Przew.: Krysiak z wami mieszkał? 


Rozprawy po 


Sala rozpraw nabita, Korytarze zalega przeważnie | 
druga połowa rodzaju ludzkiego, która słusznie, czy nie słu- 


sznie jest nazwaną piękną, ale zawsze trafnie — ciekawą. — 
$Ścisk. pisk, krzyki i dobiiania się do drzwi, które narazie 
sa zamknięte dla widzów, spragnionych dreszczu wzruszeń 
` widoku kryminalnej sensacji. . 

Zgrzyt klucza. 
ludzka. 

Dzwonek! 

Uciszyło się wszystko. — 

Pozostali tylko 

świadek zdwok. Skiczyński 
v Chełmna i dwóch ekspertów. 

Świadek Skiczyński, byty sędzia śledczy, w ogólnych za- 
rysach mówi podobnie jak opiewa robiony przez niego pro- 
eokul w sprawie Krysiaka. 

Na wniosek oskarżyciela publicznego przywołany 


Sala otwarta. W sali skotłowana masa 


świadek Dwaraczek 
grotokulant również do spfawy nie nowego nie wnosi, po- 
twierdzając swem zeznaniem ckolczności badania Krysiaka 
przez sędziego śledczego. 

Grafelog z Torunia 
na podstawie autentycznych „pisin Krysiaka,, dowiódł, że i 
list pisany przez. Krysiaka w więzieniu, a którego autorstwa 
oskarżony nie przyznaje — że jedna i ta sama ręka te listy 
pisala, choć zachodzą pewne różnice w ortografii. 
= Dr. Maier, znawca 
£ odczytanych mu przez przewodniczącego aktów śledczych 
powtórnie zeznał, że obrażenia cielesne. jakie poniosła Śp. ro- 
dzina Kubiaków, były wszystkie Śmiertelne i że jeden już cios 
w głowę zadany nożem i tępeni narzędziem Kubiakowi — 
mus'ał spowodować śmierć. 


Inia rów- 


GŁOS POMORSK? 


i we Wsch. Małopolsce. 


nież swą służbę, strzelając do każdego przemytnika, któ- 
ry z naszej strony chce Się przedostać na terytorium ro- 
syiskie. 


Zmiana tych stosunków wywołała przerażenie wéród 
żydostwa, któremu urwało się miliardowe rabowanie 
Skarbu przy pomocy szmugli. 


Św.; Nie! 

Przew.: Sami mieszkaliście ? 

Św.: Z dziewczyną. 

Św. Jan Kuczyński, 

znawca; wezwany został na skutek wniosku adwokata. 
Zeznania znawcy mają posłużyć obronie do wyjaśnienia 
faktu, czy rozkład jazdy przed dwoma laty mógł sprzy- 
jać dokonaniu przez oskarżonego tak częstych podróży 
w jednym dniu: Toruń—Mokre— Chełmża—Wąbrzeźno- — 
Jabłonowo— Grudziądz. Badanie rozkładu jazdy ustala 
niemożliwość tak częstej podróży w jednym dniu. 


południowe. 


Na wniosek prokuratora sąd po naradzie bez przerwy 
odczytuje F 

akta śledcze sady wojskowego 

Z aktów śledczych wynika, że Maciej Kędrala sam się 
przyznał do winy bez presji, ale zdradzić wspólnika zbrodni 
nie chce. — Zaprzecza, jakoby miał być wspólnikiem Kry 
siak. — Pieniędzy Kędrala od Kubiaków nie zabrał, tylka 
jego towarzysz. Wspólnik był w czarnem cywilnem ubra- 
niu. — Poszli na Tuszewo. Z kolegą się rozstał. Sam po- 
jechał do Torunia do kochanki, 

x Helki Grelówny. 

Stąd wkrótce pojechał do Wąbrzeźna. Przenocował z 
Krysiakiem u Kamprewskich į rano wyjechali do Grudziądza. 
Jako motyw przyjęca na siebie odpowiedzialności za po- 
pełnione morderstwo Kędrala podał niechęć pozpstawiania 
dłużci w murach więzienia. 

Dalej z pretokułu wynika, że szaika złodziejska byłą zor- 
zanizowana i rozgałęziona w Grudziądzu szeroko. 

Na zapytanie, gdzie jest narzeczona? mówi, że w To- 
runin! Po sprostowaniu tego klamstwa przez sędziego Śled- 
czego Kędraia powiedział: „Cholera ją tam wie, może się 
wyprowadziła do Galicii“. 

Niewysłany iist Kędrzli do narzeczonej tak brzmiał: 
Najdroższa Helu. Jestem złapany, powiedziałem im, 
żę zamordowałem. Nie płacz, bo ią sobie nic z tego 
nie robię. Pszyjdź do Cytadeli fak mnie będą rezstrze- 
liwać. Jak ja umre ta nie wyciódź za mąż za jakiego 
chama. Ksiądz na Spowiedzi powiedział że mi Pan 
Bóg wszystko podaruje. Za te pieniądze możesz so- 
bie kupić suknię. żebyś była ładna. bądź zdrowa, z0- 
baczymy się w niebie...“ 

(Przy odczytaniu tego listu na sali silne poruszenie). 

Przewoda. p. sędzia Żyboarski: Materjal dowodowy wy- 


czerpany. — Pan Prokurator ma głos! 


Mowa prokuratora Dutkiewicza. 


Wysoka Izbo! 

„Poprzez całe stulecie od wieków toczy się ciągła walka 
między złem a dobrem, spotęgowana jeszcze przeżyciami po- 
wojennej doby! — Toczy się bój o zabezpieczenie ideałom 
i zasadom nifewzrnuszonych podstaw, na których jak na grani- 
towym zrębie ma się opierać byt prawno-państwowy spote- 


czeństwa: Jednym z tych dóbr, które etyka zdołała uszla- 
chetnić jest dusza ludzka. — Te wartości dziś upadły. Wojna 
rozbudziła + 


naigorsze 'mstynsta 
wśród ludzi nietylko stojących na najniższym poziomie du- 
chowego rozwoju, als 1 wśród tych, którzy dotąd nieraz stali 
na wyżynach zasad. Jeślibrśmy sie starali wgłębić w przy- 
czyny, powodujące ten stan rzeczy, to doidziemy do smut- 
nych wyników“. 

W ten sposób oskarża mówca już nie człowieka, nie przed. 
niot, ale malując w dalszej części swego przemówienia, ja- 
skrawemi barwami powojenne żerowisko, wskazuje to nie- 
wysychające źródło zbrodni iakiem jest społeczeństwo, 
które zasady. wartości moralne podporządkowało egoistycz- 
nemu hasłu: żyć i użyć. — 

Duszna i stęchła atmosfera sprzyja rozrostowi pasożyt- 
hictwa! Jeśli zdrowe społeczeństwa mogą 

wydać z siebie zhredniarza, 


to chore zbiorowiska ludzkie mogą i zrodzić coś więcej po- 
nad moralne kanalje? 

. Oskarżyciel publiczny w swej logicznie ujętej przemowie 
wiążąc w łańcuchową ciągłość przyczynę i skutek — rzuca 
światło na rozegrany dramat w ponurą noc październikową 
na ulicy Fortecznej 

Mówca zatrzymując się krócej nad dokonanemi przez o- 
skarżonego kradzieżami, jak nad faktem niekwestjonowanym. 
przechodzi do drugiej części swej przemowy do Sprawy zbro- 
dni, której dokonać mógł tylko 

Krysiak wspólnie z Kędrala- 
Uzasadnia swe oskarżenie całym szeregiem 

Kończąc swe przemówienie prokurator 
karę za kradzieże 15 lat domu karnego. 

Co zaś do zbrodni, którei zdaniem prokuratora oskarżony 
się dopuścł -- kary śmierci! 

(Krysiak posągowo niewzruszony! odgrywa się jednak w 
nim walka wewnętrzna. Uczucie bezsilnej wściekłości od- 
małowane na twarzy zdaje się nawet ironicznie uśmiechać). 

„Kara śmierci — kończy prokurator — nie może dać 
zadośćuczynienia za te wszystkie zbrodnie. — Kara ta to tyl. 
ko częściowy ekwiwalent za znieważenie tych norm i po- 


gwałcenie tych idei, które w praworządnem społeczeństwie 
muszą być zachowane” 


danych. 
wnosi o łączną 


Mowa adwokata Wronieckiego. 


Wysoka Izbo! 

Cisza panowała nad miastem. 
cytadeli kroczy oddział żołnierzy. Wieczór. 
Pluton ustawia się w czworobok. — 

Skazaniec!! 

= i broń naładowali. Urwany rozkaz: 

al! 
I już człowiek leży. 
Lekarz się nachylił; bada; wyrokuje: 
Skazaniec nie żyłe! 

Tak zakończył żywot swój Maciej Kędrala. — 

Ów Kędrala, który umierał, a powtarzał tylko jedno: 

„Jestem niewinien!* 

Dusza jego błądzi po Sali i pyta się, ażali los jego 
towarzysz podzieli? 

A ja się pytam Was, panowie sedziowie, czy niezbite 
dowody są wynikiem dzisiejszych rozpraw? Mniemam 
i jestem przekonany, że są tylko poszlaki. 

. O co więc chodzi?“ 

Tak na czułej strunie duszy ludzkiej zagrał wirtuoz, 
zniewalając obecnych do wstrzymania tchu w piersiach, 
skupienia się całą jaźnią, aby nie uronić tych pereł czcze- 
go natchnienia, które mówca hojnie rzucał pod nogi bo- 
skiej Temidzie! ; 

Sala zamarła! A wśród ciszy grobowej płynnym, 
melodyjnym i pełnym wyrazu głosem maluie mówca te 
ponure, pelne nosennei trazedji chwile z przed laty, któ- 


Godz. 7. 


i 


re nabierają jakiejś plastyki i dziwnej zniewalajacej eks- 


Jedynie w stronę | presji. — 


W dalszej części swej przemowy punkt za punktem 
przechodzi mówca do końca sprawy. oświetlając te 
miejsca zeznań świadków, którzy ze względu na swą 
przeszłość, 

nie zasługują na wiarę. 

Co do Kędrali, który miał powiedzieć przed sędzią 
śledczym, że jest mordercą, mówęa Spostrzega, że powie- 
dzenie a przyznanie się to pojęcia zbliżone, lecz nie iden- 
tyczne, a nawet przyznanie się do zbrodni może nastąpić 
wskutek duchowej depresji. — 

Mówca stawia przykład, że ludzie na wojnie w obli- 
czu Śmierci i trudów wojennych (a Kędrali wszak grozi- 
ła śmierć). że ludzie nawet o silnych nerwach oczekują 
chwili śmierci z utęsknieniem, a nawet ia sami przybli- 
żają. Następnie, zdaniem obrony. psychologicznie nie da 
się utrzymać pogląd, jakoby Kędrala 

w obliczu śmierci — 
mówiąc: Jestem niewinien! miał kłamiać! 

Wykazując cały Szereg sprzeczności i niemożliwości 
w splocie tych zdarzeń dochodzi do wniosku, że Kędra- 
la był postacią przestępczo-tragiczną, a taką samą mógł- 
by zostać Krysiak. — 

Alibi Krysiaka w dniu krytycznym jest niezbite. bo- 
wiem nie då się nawet pomyśleć, aby Krysiak w najbar- 
dziej dla siebie ważnym punkcie obrony powoływał się 


31-go sierpnia 1923 r. 


na świadectwa osób (w tym wypadku Kamprowskich) za 
pełnie Sobie nieznanych, którzyby podtrzymać jego ze 
znań nie mogli? — 

Co do owego listu, który Krysiak pisał do rodziców, 
że nigdy już ich nie zobaczy, to zupełnie naturalnie, że 
na wszelki wypadek list taki mógł napisać, niezależnie 
od popełnienia zbrodni, bowiem poważnym zarzutc A 
Krysiak był obciążony, co wpływało deprecjonująco na 
jego stan psychiczny. 

Czyż zgadnąć można, iakiemi 

tory pójdzie śledztwo, 
jeśli jedyni świadkowie, którzy mają stwierdzić alibi Kry« 
siaka, (W uwolnieniu tegoż nie są bynajmniej zaintereso= 
wani? 

Mówca prosi o wzięcie pod uwagę okoliczności ła- 
godniejszych i uwolnić Krysiaka z pod zarzutu morderst= 
wa, co zaś do kradzieży, obrona wnosi o zastosowanie 
amnestii. 

* 

5 „ży przemowie Stron rozegrał się następujący wypaa 
ek: 
Przew: Czy oskarżony ma co do powiedzenia? 

* Osk: Tak, ale chciałbym powiedzieć tylko przed s% 

em. 

Przew.: Gdzie, tutaj przed stołem? 

Osk.: Tak! 

Przew.: Możesz mówić z miejsca! 

Osk.: Nie chcę! 

Sąd udał się na naradę. — Krysiak zabytywany pissa 
spbtawozdawcę naszego pisma, dlaczego nie chciał z 
miejsca odpowiadać sądowi, cały podniecony. spogląda" 
jąc na stół Trybunału, mówi: - 

— Tam leży nóż, którym zamordowano Kubiaków: 
Byłbym wówczas rzucH Swoją krew niewiagą Ex pro- 
kuratora! 

Widocznie Krysiak miał zamiar tarenać sie na wła- 
sne życie. Najprawdonodobniei jednak to giest 
teatralny, obliczony na sfekt. 


wyrok., 


: Godz. 9 wieczorem. Po godzinnei przeszło naradzie 
Trybunał wchodzi na Salę rozpraw. — Nastąpi? kulina- 
cyjny punkt sprawy. — 

Przewodniczący p. sędzia 
rok: 

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej . 

Kazimierz Krysiak skazany 
zostaje na 6 lat ciężkiego więzienia z ueliczeniem aree 
sztu śledczego od dnia Zi listopada 1921 r. i utratę praw 
obywatelskich przez lat 10. > 

Amnestji sąd nie przyznał, bowiem uznał Krysiaka 
jako neteryczuego opryszka, który w tak krótkim prze- 
ciągu czasu dokonał tyle kradzieży, a przeto nie przy- 
sługuje mu korzystanie z amnestii. — 

Odnośnie morderstwa przebieg rozpraw nie dostar- 
czył niezbitych dowodów, przeto Trybunał po długiej 
naradzie uwolni! w tym przedmiocie oskarżonego od wi- 
ny i kary, — 

Przew.: Oskarżony wyrok przyjmuje? , 

Krysiak: Namyśię się! „Mam czas do iutra! 


hy! 
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Zyborski odczytuje wy 


Trzy dmi trwały rozprawy. Czy komplet 
moralnym swym trudem doszedł do 
iemnicy mordu Kubiaków ? 

Tajemnica w grobie. — 

Rodzina Kubiaków nie wstanie! 

A Kędrała? . 


sędztów 


rózwiązania ta: 
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Wiadomości bieżąc 
Kalendarz: Piątek Rajmunda wyzn. Wschód słońca 5.8 
zachód 6.51 Wschód księżyca 9,2 zachód 10.15. 


Se) 
Nowe Muzeum w Poznaniu, 
W budynku zamku Poznańskiego ha drugiem 
piętrze. pomieszczono wszystkie zbiory djecezii poznań- 
skiej, kładąc tem samem podwaliny pod nowe muzeum. 


UELIAM OU ŁŁÓWAJ 
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Międzynarodowy Kongres badań 
psychicznych. 

W tych dniach nastąpiło otwarcie Il. międzynarodo* 
wego kongresu badań psychicznych w Warszawie. Na 
kongres przybyli uczeni ze wszystkich niemal państw 
europejskich i kilku z Ameryki. 

Pierwszy dzień poświęcono organizacji kongresu ł 
agezyjano deklarację programową H kongresu, która 

rzmi: 

„II Kongres międzynarodowych badań psychicz« 
nych protestuje przeciwko utożsamieniu badań psychi- 
cznych i spirytystycznych popełnianem codzień we 
wszystkich krajach. 

Oświadcza, że hipoteza życia pozagrobowego jest 
tylko jedną Z możliwych interpretacji faktu i że w 3- 
becnym stanie wiedzy żadnej interpretacji nie można 
uważać za dowiedziomą.* 


Jak lewica szerzy zamęt i anarchję, 


W dniach ostatnich pojawiły się w prasie lewicowej 
artykuły ,które starają się podkopać zabiegi o pożyczkę 
polską zagranicą. 

Wiadomości te kolportowane z zagranicy za sprawą 
bolszewickiej roboty przez rzadową agencię P. A. T, 
wprowadzają zamęt i rozdwojenie w naszym kraju, pod 
kopując powagę i autorytet państwa na zewnątrz. 

Musimy tedy z całą stanowczością zastrzec się prze 
ciw takiemu postępowaniu. r 

Agencja urzędowa polska — w każdym wypadku za% 
strzegać się powinna przeciw kolportowaniu bolszewic- 
kiej radjobibuły i liczyć każdorazowo ma prawo, że w 


St-go sferpnia 1923 r. GŁOS POMORSKI 


tym względzie pomagać jej będzie prasa, której mniei Ciekawa rzecz, w jaki sposób zawiadomiłaby poczta w 
chodzi o osobisto-partyjne porachunki, a wiecej „ne quid Mia wae gdyby tak do gmachu pocztowego za 

5 z E iat“. — radli się złodzieje? i 
detrimenti salus reipublicae cap —** CHOJNICE. (Kilkugodzinny strajk w cegielni Acker- 
hoi). W sobotę wybuchł natle zarobkowym strajk w cegielni 
Ackerhof. Po czterech godzinach strajku konflikt załagodza- 
no į praca trwa dalej. 

—%* TCZEW. (Robotnicy leśni ujmują złodzieji). Kilka 
dni temu napotkali robotnicy leśni dwóch mężczyzn, którzy 
nieśli z sobą ciężki bagaż. Ponieważ zachowanie się tych lu- 
dzi i błąkanie się ich po lesie wzbudziło u robotników pewne 
podejrzenia, powiadomiono natychmiast miejscowego wójta i 
leśnego, którym udało się jednego z tych osobników przyare- 
sztować — drugi zbiegł. W bagażu znaleziono kilka ubrań, 
większą ilość bielizny i różne inne rzeczy, które jak podaje 
aresztowany, :'chciano zatransportować: do jednej ze stacyj ko- 
lejowych na szlaku Tczew Pelplin. 


Nowa taryfa opłat telefenieznych. 


Od pierwszego września br. zostaną podwyższone 
opłaty za rozmowy międzymiastowe: 

Opłaty abonamentowe zostaną podwyższone qopiero 
wej wynosi na odległość do 25 km. po 3000 mk., do 50 
%m. po 6000 mk., do 100 km. po 9000 mk. i za każde dal- 
sze 100 km. 3000 mk. Za rozmowy pilne pobiera się 0- 
plate potrójną. : 

Opłaty abonamentown zostaną podwyższone dopiero 
od 1 października. 


Niedobitki band Petruszewicza. 


Ze Wschodniei Małopolski dochodzą wiadomości, o 
przekradaniu się niedobitków band Petruszewicza przez 
„granicę czechosłowacką. Niektórzy usiłują „ wznowić 
akty terroru przeciwko władzom i społeczeństwu poi- 


—* GDAŃSK. (Życie polskie). Oprócz istniejącego tu 
Koła Miłośników sceny powstało tu jeszcze Gdańskie Koło 
Amatorskie, które ma za zadanie urządzać przedstawićnia i 
zabawy dla Polonii gdańskiej j okolicznej. 

(Tramwaj 300 tysięcy), Dyrekcja tramwajów miejskich 
podniosła cenę biletów jazdy, które odtąd kosztować będą 
100 do 300 tysięcy mk. zależnie od odległości. 

—## SOPOT. (Ciekawy herb miasta). Miasto Sopot wy- 
dało czeki, na których umieszczono oprócz herbu także karty 
dą gry. „Gaz. Gd.“ dodaje takie do tego uwagi: 

„Proponowalibyśmy, by jeszcze do herbu sopockiego da- 
no wizerunek wisielca i obrazek, przedstawiający, jak de- 
fraudant podbiera z kasy pieniądze, aby je zanieść do kasyna 
gry. Wtedy ten herb będzie kompletny“. 


Z całej Polski. 


—** BYDGOSZCZ. (Śmierć dziecka w beczce z wodą). 
Na ulicy Wysokiej stała przy pompie beczka napełniona wo- 
dą. Około tej beczki bawiły się często dzieci i wczoraj wyda- 
rzyło się nieszczęście, które pociągnęło za sobą Życie jedne- 


i 
Skiemu. Rząd śledzi uważnie te wydarzenia i wystąpi 
energicznie przeciw wszelkim próbom zakłócenia Spo- 
koju, uciekając się do ustanowienia sądów doraźnych. 


Ratyfikacja umów międzynarodow yol- 


Min. spraw zagranicznych wnosi do Sejmu szereg 
przedłożeń w sprawie ratyfikacji układów. przyjętych ca 
3 Międzynarodowej Konferencji Pracy w Genewie w r. 
1921, a mianowicie konwencyi o odpoczynku tygodnio- 
wym w zakładach przemysłowych, o obowiązkowych 
oględzinach lekarskich dzieci i młodocianych zatrudnio- 
nych na statkach o odszkodowaniach za nieszczęśliwe 
wypadki w rolnictwie, o dopuszczeniu niżej lat 14 do 
pracy w rolnictwie, o używaniu bieli ołowianej w ma- 
larstwie, i o zrzeszaniu się pracowników rolnych. 

—** Towarzystwom grudziadzkim zwracamy uwagę, na 
wczesne przysyłanie komunikatów. Notatki do kroniki w for- 


mie „jak najzwięźlejszej, muszą być przysłane do najbliższe- | go maleństwa .Oto jakieś dwuletnie dziecko, bawiąc się przy 
go Lake po południu dnia poprzedzającego wyjście nu- | tej beczce, wskrabało się na jej krawędzie, następnie wpadło 
_ meru- do beczki i utonęło. Gdy po jakimś czasie to zauważono, dzie- 


cko już nie żyło- 
—** KRUSZWICA. (Pożar 


—**ZGON ŚP. KAZIMIERZA CHŁAPOWSKIEGO. W nie” 
dzielę dnia 20 bm. zmarł w Kopaszewie w Wielkopolsce Śp. 
Kazimierz Chłapowski, poseł na Sejm. 

Śp. Kaziierz Chłapowski był wnukiem Donzyderego Chła- 
nowskiego, generała i znakomitego żołnierza armji napoleoń- 
skiej i powstania 1831-go roku. 

Zmarły wybrany był posłem z listy nr. 8 w. okręgu Rze- 
szów — Jatosław — Przeworsk — Nisko. Wstąpił do Klubu 
Chrz.-Narodoweśo. 

-—k* Z TEATRU MIEJSKIEGO komunikują nam: Dyrek- 
cja czyni wszelkie przygotowania do rozpoczecia sezonu, któ- 
rego termin niebawem zostanie ogłoszony. Z dniem 1 wrze- 
śnia rozpoczną się próby jednej z najlepszych sztuk mistrza 
kornedji polskiej hr Fredry „Zemsta za mur graniczny“. Do- 
tychczasowy system zniżkowy dla urzędników i wojska zo- 
stanie nadal zachowany. Również wprowadzi dyrekcja abo- 
namentv. 

—** CECH SZEWSKI W GRUDZIĄDZU obchodzi w 
niedzelę dnia 2 września poświęcenie sztandaru. Zbiórka za- 
proszonych cechów i towarzystw o gadz. ll-tej w ogrodzie 
Pałacowym (Strzelecka). 


w cukrowni). 


Sprawy spoleczno-gospodareze. 
ODpiaty przy wywozie drzewa. 


Opłaty manipulacyjno przy wydawaniu certyfikatów wy- 
wozowych na drzewo nieobrobione zostały ustalone w wy- 
sokości 20 000 mkp. od wagonu 10-tonnowego. Obowiązułą od 
dnia 23 sierpnia 1923 r. 


Ceny za węgiel. 

W związku z toczącymi się pertraktacjami w zagłębiu 
Dąbrowskiem w sprawie żądań robotników 150% podwyżki 
przemysłowcy musieliby znacznie podwyższyć ceny za wę- 
giel. To zaś podcięłoby eksport węgla, który dziś dochodzi 
do 35 procent całej ilości wydobywanego, a w ogólnym bilan- 
sie <lówym Polski zajmuje miejsce naczelne, gdyż stanowi 
jedna piątą całego naszego eksportu. 


Riewa taryfa kolejewa. 
Stawki za przejazd w klase IH pociągu osob. według naj- 


Przed kilku 


AA 


jum koleji żelaznych zatwierdziło, aby inwalidzi, mający wi- 
doczne kalectwo, mieli dostęp do kas biletowych bezpośre- 
dnio ti. z ominięciem zwykłego „ogonka“. O tem zarządzeniu 
otrzymała Główna Komenda Policji w celu pouczenia wszys- 
tkich funkcjonariuszy policji. 

—F** NOWA TARYFA POCZTOWA. Z dniem 1 września 
br. jak już donosiliśmy zostanie podwyższona taryfa poczto- 
wa o 100%. Po podwyżce tej. opłata w obrocie wewnętrznym 
wynosić będzie za list do wagi 250 gr. w obrocie miejscowym 
1000 mk., obrót zamiejscowy do wagi 20 gr. 1000 mk., ponad 
20 do' 250 gr. 2000 mk. urzędowe ponad 20 do 2000 gr. 2000 
mk. Kartki pocztowe (niezależnie od blankietu ) pojedyńcze 
50M mk, z odpowiedzią 1000 mk. Kartki widokowe i świąte- 
czna zawierające pozdrowienia itp. uięte w 5 wyrazach 100 
marek. 

Wysokość opłat za ime przes 
iutrzejszym numerze. 


Grudziądz, 30 sierpnia. 

Wubiegłą sobotę — jak już pokrótce wspominaliśmy — 
odbyło się Walne Zebranie spółdzielni spożywców „Zgoda? 
w Grudziądzu. 

. Walne Zebranie potwierdziło w całej pełni, że dzięki 
pełnej poświęceria pracy 
obecnego Zarządu i Rady Nadzorczej, zdołano zupełnie zæ- 
trzeć ślady samobójczej gospodarki dawniejszych kierowni,- 
ków Zgody, przekształcając Zgodę w poważną spółdzielnię 
przyńcszącą Swym członkom korzyści. 

Walne Zebranie zagaił prozes Rady Nadzorczej, inspektor 
ogrodów miejskich p. Wedwud, który w myśl osobnej uchwa- 
ły chiął przewodnictwo. 

Stwierdziwszy prawidłowość zwołania zebrania zdolne- 
go do powzięcia uchwał, po powitaniu delegata Związku Spó- 
lek Spoż. w Poznaniu p. Saruszewskiego | i. przystąpiono do 
obrad, których protokołantem był p. Sławiński. 

Z ważniejszych punktów Walnego Zebrania były spra- 
wozdania zarzadu i rady nadz. Składane przez pp. Mvyśliń- 


skego i Wodwudz, z których wynikało, że w okresie spra- 
wozdawczym 


ylki pocztowe podamy w 


"sęk fowesrzwstw, » 

—(rt) ZEBRANIE TOW. URZĘDNIKÓW SKARBOWYCH 
odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 6-tei popoł, ** sali Hotela 
Warszawskiego. 

—(rt) ZEBRANIE STOW. LOKATORÓW odbedzie się 
dnia 30 bm. o godz, 7-mei wieczorem na sali Bazaru. 

—() ZEBRANIE MIESIĘCZNE Kant. Pań Mhosierdzia 
św. Winicentero a Pawlo odbędzie się w piątek 31 bin. a rodz. 
5 popoł. na sali parafjalnej 


PA 


Na 


Pomorza. 


FRUJŃ. (Stan żeglugi na Wiśle). Wskutck bardza 
niskiego wodostalut w górnej Wiśle niema żeglugi już od ty- 
Rodnia, jedynie na przestrzeni Płock — Włocławek odbywa 
Się ruch pasażerski i towarowy. 

Koryto rzeki począwszy od Krakowa zatarasowane jest 
gestami ław cami. Jedynie spław tratw odbywa się dość rw 
chliw'ie. Ilość tratw jakie w tym roku Toruń maęły drzewyż- 
Sza znacznie ogólnie spławioną ilość w roku ubiegłym. A, 

Obecnie bardzo niski wodośtar utatwia pracę przy budo- 
wie wzgl. naprawie główek. 

—*%* STAROGARD. t.Energiczny* Urząd pocztowy), 
Urząd pocztowy w Starogardzie pozbawił telefonu tutejszą 
Komendę Policji, jedynie z tego powodu, że w chwili przed- 
stawienia rachunku za używanie aparatu zabrakło dostatecz- 
nej gotówki „Widać w oczach 'urzędu pocztowego w Staro- 
£ardzie instytucja taka jak Komenda Policii nie zasługuje na 
zaufanie i kredyt. Trzy dni policja starogardzka obywać się 
musiała bez telefonu, 


' złożono wiele pracy 

byle ciężką spuściznę pozostawioną Przez dawniejszych gos- 
podarzy w formie milionowych uiedoborów usunąć i Zgodzie 
zapewnić możliwy bieg rozwoju. 

Sprawozdanie z rewizji technicznej przedstawione przez 
p. Saruszewskiego z Poznania również potwierdziło istnienie 
dobrego stanu wewnetrznej administracji, streszczającej się 
w odrzuceniu czystego zysku w sumie 11,484.006 mk. i 87 f 

W dyskusji nad sprawozdaniami Żabierali głos pp. red. 
Rakowski, prof. Januszewski, rektor Ziótkowski, dyr. Prels, 
poseł Reder, aptekarz Baranowski, delegaci z Mniszka i Ko- 
morska i i; wypowiadając swe zadowolenie z wzorowei pracy 
Zarzadu i Rady Nadzorczej udzielając im pokwitowanie. 

Następnie większością obecnych uchwalono podział zy- 
sku w formie przekazania 50%na utworzenie funduszu spe- 
cjalnego przezniaczongo między innemi na udzielenie pierw- 
szym udziałowcem wyrównania wartości udziałów 

Z powyższgo funduszu wyasygnowanc 106.000 mk. na bu- 
dowę Domu Związkowego i 
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dniami wybuchł pożar w tutejszej cukrowni, który przybrał 
ogromne rozmiary. Pastwą płomieni stał się magazyn z wot- 
mi. oliwa i smoła. Straty są znaczne. 

an POZNAŃ. (Żonobójca przed sądem). W tych dniach 
sąd poznański skazat gospodarza Pawła Radke'go z Gębłe 
pow. czarnkowski za zabójstwo na 6 lat ciężkiego więzienia. 
R. poślubił w listopadzie r z. Wandę Pohl. Do małżeństwa te- 
go zmusiła go rzekomo matka iego, grożąc mu, że w przeci- 
wnym razie go wydziedziczy. Pożycie małżeńskie było też 
bardzo nięszczęśliwe. Pewnego dnia pokłóciwszy się z swą 
żoną zirytowany uderzył ją kłonicą, którą właśnie struwał, 
w głowę i zabił na miejscu 

_** CIECHOCINEK. (Żydzi iałszerzami biletów kąpielo. 
wych). Przed kilku dniami wykryto szajkę iałszerzy biletów, 
kąpielowych uzdrowiska w Ciechocinku. W związku z tem 
przyaresztowano około 80 osób wyłącznie Żydów. Narazie 
bliższych szczegółów brak. 

—_-** SOSNOWIEC. (Ujęcie złodzieja kościelnego). Do 
sklepu jubilerskiego Firstenberga w Sosnowcu, zgłosił się A- 
lojzy Kapa i zaproponował właścicielowi sklepu kupno części 
kielicha kościelnego. Zawiadomiona o tem policja, aresztowa- 
ła Kapę, komfiskując jednocześnie podejrzanego pochodzenia 
ułamek kielicha. 

—**FZĄWIERCIE. (Zamordowanie kontrolera). W fabry- 
we „Akce. Tow. Zawiercie” wyrobów bawełnianych i płótna, 
zatrudniającej kilka tysięcy robotników i robotnic, w ostat- 
nich czasach. zarząd fabryki wobec coraz częściej zdarzają 
cych się wypadków kradzieży i nieuchwytności istotnych 
sprawców ustanowił specjalnego kontrolera, Tomasza Lato- 
cza, celem śledzenia za kradzieżami. W ubiegłym tygodniu 
znaleziono kontrolera postrzelonego 5 kulami bez życia. Za- 
rzad fabryki wyznaczył 10 miljonów marek za wykrycie 
sprawców morderstwa. į 


REKLAMA. 
Bacznosé! Znawcy i lnbownicy starożytności! 


Prawdziwa bromzowa figura, 
61/2 kg wagi. stare dzieło sztuki artystycznej. do oddania więce 
dającemu. Łaskawe zgłoszenia uprasza Antoni Bocian, Czersk 
wiecki, Spoczta Laskowice. 6358 


Æwracamy uwagę na anons piwiarnia i kawiarnia 
„Pod Latniki em‘, która zaopatrywać będzie swych go- 
bci ciepłemi i zimnemi potrawami, oraz papojami pierwszorzę- 
dnej jakości. Niech się smakosze nójdą przekomnć. 
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nowszej taryfy kolej. wynosić będą od kilometra po 400 mk, 
za kilometr, od 1 do 200 po 320 mkp. za km. od 201 do 300, 
a po 240 mkp. za kilometry dalsze. Stawki te podwajają się w 
klasie drugiej, a potrajają się w klasie pierwszej, zaś przy: u- 
życiu pociągów pospiesznych wzrastają o dalsze 50 proc- 

Opłata karna za jazdę w pociągu bez biletu lub z niewła 
Ściwym biletem wyniesie najmniej 40.000 mkp. a dopłata za 
wystawienie biletu w pociągu 5.000 mkp. Kto zatrzyma pociąg 
bez uzasadnionego powodu, zapłaci 400.000 mkp. 

Geny biletów za miejsca numerowane wzrostą do t0.000 
mkp. w klasie III, 20.000 mkp. w klasie II, a 30.000 mkp. w 
klasie I bez względu na odległość przejazdu. 

Bilet peronowy kosztować będzie 4.000 mkp. 


i Wystawa litewska. 


Przy końcu sierpnia nastąpi otwarcie drugiej Ħtewsktef 
rolniczo-gospodarczej wystawy w Kownie. Wystawa potrwa 


| do 3 września. Przygotowania są ogromne. Urządzono 40 pa. 


wilonów. 


 giwiz = 4 wek Ti 
„.Owocne działalność współdzielni „goda“. 
Dawmiejsza a dzisiejsza gospodarka. — Sprężyłość „administracji. — Zyski. — 
Fundacje. — i2 proc. dywisienda, — Zgoda liczy 2390 członków. 
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200.000 mk. ma wdowy 1 sieroty 
do dyspozycji miejskiego urzędu ubogich. 

Z pozostałej sumy zysku uchwalono udzielić członkom 
12% dywidendy od udziałów, którą wciela się do osobnego 
iunduszu zasobowego stworzonego mocą uchwały Walnego 
Zgromadzenia w wysokości 10% tegorocznego zysku. 

Członkom Zarządu į wszystkim pracownikom Zgody u- 
dzielono osobnej gratyfikacji przeznaczając na ten cel 289 

W dalszym ciągu zebrania dokonano wyboru trzech no- 
wych członków Rady Nadz. wchodzących w miejsce wyloso- 
wanych. 

Wybrani zostali pp. prof. Januszewski, rektor Ziółkowski 
i aptekarz Baranowski, wszyscy z Grudziądza, którzy z pp. 
Wydwudem, dyr. Bartschem, dyr. Preisem, rektorem Poówal- 
skin, kupcem Kalinowskim i radnym miasta Płoną stanowią 
obecny zespół Rady Nadz. 

Ważną częścią obrad była sprawa 

podwyższenia udziałów 
które uchwałą większości 3/4 głosów obecnych podniesiono 
z 6000 do 50006 mk. za jeden udzial, pobierając od nowych 
członków 5000 mk. wstępnego i 1000 mk. na utworzenie" 
biblioteki spółdzielczej 

Osobną uchwałą naznaczono że termin wyrównania 14- 
działów kończy się z dn, 31 grudnia br, wobec czego nie na- 
leży odwlekać z wypełnieniem powinności członkowskich, 

Ku końcowi udzielał prezes Rady p. Wodwud odpowiedzi 
na cały szereg poruszanych w dyskusji spraw związko” 
wych z dalszym rozwojem Zgody, wreszcie podziękowaw- 
szy ponownie zarządówi i wszystkim pracownikom jak I 
członkom Rady Nadz. za ich pracę, podkreślił szczególniejsza 
pomoc udzieloną przez 

à Hurt. Spółek Spożywczych, 
jak i tych wszystkich, którzy z chęcią pospieszali Zgodzie 2 
poparciem. 

Członkowie Zgody w liczbie 2390 osób na łączną sume 
4088 udziałów winni pospieszyć z wyrównaniem udziałów, 
przyczyniając się tą droga do uzyskania tem większych zy- 
sków. 
|—— TE ZEWN PIZZA 

Drukarnta Pomorska Tow. Ake Grudzładz, 
Redaktor odpowiedzialny L. Sobociński. 


nia z d 


Zebra 
g A 


przez wydanie XI emisji, Emisję tę ofiaru,emy na następujących warunkach: 


tości 1000 marek po kursie 25%. e 
2. Akcje XI. emisji biorą udział w zyskach Towarzystwa począwszy od dnia 1-go lipca 1923 r. 


tytułem ryczałtu na wykłady i procent, t. j. razem 3500.— marek od sztuki 1000-markowej. | 
Prawo dokupu należy wykonać do dnia 15-go września 1923 r. włącznie. Po upływie tego terminu prawo dokupu upada. 


Poznań, dnia 24-go sierpnia 1923 r. 
ZAROBKOWYCH 


Karpiński. 


Kabaret 
„Bonboniera” 


Toruńska 18 ~ Telefon 112 


Be nabycia w wszystkich księgarniach oraz kioskach kolejowych: 


treściwie ujęta, bardzo sumiennie na podstawie uchwał Akadermji Umiejętności 
zebrana praca Jattlny Sulerzyskiej 

obejmująca zasady pisowni oraz uwzględniająca pospolite błędy językowe, 
zanieczyszczające naszą mowę, p. t. 


Jak pisać borttednie po polsku 


Cenę egzemplarza, oprawnego w trwałą tekturę, wyznaczyłiśmy pragnąc uprzystępnić to 
bardzo pożyteczne i aktualne wydawnictwo szerszym warstwom obecnie na Mkp. 15 300, 
SKŁAD GŁÓWNY: 


Polskie Towarzystwo Księgarni Kolejowych „RUCH 
w POZNANIU, wilca Franciszka Ratajczaka 36. 


( PP. Księgarzom: 0,85 z 1, ) 


od 1 września r. b. 


| 2 obszernym programem. 


rekcja. 
| m Preek 


Białej Oherży 
za Wisią (dawniej Penner) 


odbędzie się ===> 


zabawa taneczna 
w niedzielę 2 września br. o godz. 4 popl. 


O liezny udział uprasza [6386 
Piotr Saiczyński, gospodarz. 


ziś!! = "AKIRZE > Apol! 


“Publiczna licytacja! | twa miesa Gruda MA Wielkim Benelisie | 
_ogoar. BB Znakomitego komika-akrohay F. D O USKA 


W sobotę dnia 1 września, przed poł. o godz. || 
1i-tej, licytować będę w Grudziądzu przy Placu | AŚ 
23 Stycznia nr. 14 w podwórzu: ` 47606 | 35 

3 częściową bronę Żelazną, bronę łąkowa, || 

kosiarkę ogrodową do trawy, wał ogro» | HF 

dowy, 2 okrągłe piły (160 cm.), gniotownik | ES 

do owsa, Stół, regulator i inne rzeczy, oraz | %0 

dużego psa 11/, r. czystej rasy owczarskiej. 


(suka), 7%; miesięczna 
natychmiast do sprze- 
dania Kwiatowa, I ptr. 


| 7361 


Pierwszy raz w Grudziądzu! Pierwszy taz w Grudziądzu! 


R WO dotąd niewidziane komiezne atrakcje: Parodja opery 

„Wilhem Teli“, komiezna parodja „Cyrulik Sewilskić 

tajemnicze zniknięcie sześcioletniego chłopca, komiczny trik 

i wiele innych najlepszych numerów ze swego repertuaru 
4 


w malem mieście w 
Poznańskiem, z przy» 
ległym ogrodem owt- 
cowym i warzywaym 
sprzedam od zaraz. 


A | Krysztafkiewicz, Janówięc. 


rolny, w średnim wieku, tô- : 
naty, z bardzo dobremi | 6381 sensacyjny film w 6 aktach o silnem napięciu. 


MBostkowski, kom. sądowy. 
Jąl GA apa a N a W ) Początek punktualnie o godzinie 81 wieczorem. 
poszukuje 9 gad = UWAGA: o godzinie śotej przedstawienie dla dzieci. ść 
AW | JU y Eh PPE Wz mey neg A zzz ZEP. „s i Pa M 


ordynarję lub jako semotny. Przedborski, a z oma ewa z Rz 2S 
z AO = Móch > Sys wii POZZO W ZU DŻ, j TER 


lub inny interes kupie. 
Of. do Gi. P. pod nr. 6384, 


ww Ks 0h GPE EL Ary. ZF, Pee E y 


Orków, ul, Kościuszki ur. 275. [7597 TET ENANA 3 
aF Każdą ilość %8 zakupimy 


+ J Nie sprzedawajeie!! 
| ; 
| 


kilka kotłów miedzianych lub żelaz. || |) = resoswows owner eye | 


biełonych z podwójnemi dnami do gotowania parą a pojemności 
300 do 600 litrów oraz A 638! 


mf oai koc większą ilość dobrych beczek 


"Y: | 4 © od win białych i koniaków od 100 do 760 litrów. Of. przyjmują: 
Firma P.ŁykowskiiS'2 8 zg i 
PA Pala. y 879) . Torliieka 17/19. R Browary Chelmińskie, Tow. Ake: Chełmno. 


BYDGOSKA FABRYKA PRZETWORÓW CHEMICZNYCH | C CAE 
Bydgoszcz, ul. Gdańska 75d to ” 
poleca znane ze swej dobróci [6877 LE jil ; la$Z 
osemcje owocowe JU SRAWJZA. | 


do cukrów wód mineralnych i wódek. po cenach umiarkowanych z dosta- 


wą natychmiastową poleca 


na prąd stały i zamienny wszel- 


A. Cafft, Koszarowa 5/9. 
Telefon 506, 


Specjalny 


= Zaklad Puszkarski 


ś Si. Czapczyk, Grudziądz, 
Toruńska 8 (podwórze. 


wykonuje wszelkie reperacje broni kurkowej) 
I automatycznej fachowo i sumiennie. [6295 


ano Skrzydło SO 
TREEREN | „Cepielnia Parowa Świerkc pin“! (stare) bardzo M na E e ARA Ją 
"Telefon 259. (7541) Telefon 269, | sprzedaż. Radzyńska 22 | Pd IL | W | 
Zarząd Toruńska 6. Z. Wilman, tel. 257) skład pagderu. 7601 | MA ŚJ b 
e TYGZNE godz. 9—3 pp., soboty od 9—1. IA 


Smolę kamieaną — Lepnik 


SE W DI TA Harmonium > MMarbolineum -- Dziegieć 
kich napięć i wydatności stale | Lekeje tańców! 4 |do sprzedenia. Wiadm. | gą BMG" rozmaitej jakości, aa 
wim składzie posiada +; (SĄ || Nowe kurse początkowe i postępowe wszyst- | Y a zjerskim 3-go | i Grudziądzka Fabryka P 

uro inżynierskie S kich tańców nowoczesnych rozpoczynają się Maja 36. [6382 T E AT PE 
iusi. Fabryk i Dytamomaszyn, F w polowie września rb. — Zgłosz. przyjmuje 3 -|B Wenzke e Dud ay 
w Krakowie, Wolska 20. Tel. 3129: 4230. | A. Różyńska, Zaklad fryzjerski (EQ ro. s 
h > à f tan el. 88. Grudrişds. ©, Tel. 88, 
Wystawiamy na III. Targach Wschodnich. É 7640] e "dz dla 1 Ea % do sprzedania, Ot do U 


Głosu Pom. pod 6383, 


à w du Oro MAID TORY 
, podwyższył dotychczasowy 
kapitai akcyjny do 


1. Dotychczasowi akcjonarjusze otrzymają na akcje w nom, wartości 2000 marek z I-X. emisji jedną nową akcję XI. emisji w nom. war- 


3. Akcjonarjusze, pragnący korzystać z prawa dokupu XI, emisi, winni przedstawić posiadane przez nich sztuki poprzednich emisji w Poznaniu 
w Wydziale Udziałów Konsorcjalnych Banku (ul. Rzeczypospolitej nr. 1, I), lub w Oddziaiach naszych zamiejscowych w godzinach urzę= 
dowych, wpłacając jednocześnie należność za subskrybowane akcje, licząc za każde nom. mk. 1000. po 2500.— mk., oraz mk. 1000— 


Zakład tryzerski 


6373 


starsza do dziecka 1 


4 | małych poslug potrze” 


bna zaraz. Wiadomści w 
Głosie Pom. pod 7607. 


Gospodynie 
i 7505 
słuzaąace 
poleca 
Zarobkowe Biuro 
Pośredniciwa Pracy 


Teresa Marszałkuwska 
Rynek 15, 


Samotna starsza 080- 
ba poszukuje miejsca 
jako . [7602 

kucharka 
zawodowa i gospodyni 
do jednego pana lub 


ki dwojga. Toruńska 35. 
RB w podwórzu, 


I Pomocnika 


malarskiego 


obeznanego z napisami 
godel firmowych. pos 
szukuje przy stałej pras 
cy P. Niarschler, 

Pląc 28-go Stycznia 18. 


Mieszkanie 5 pokoji 
kuchnia, pokój dia słu» 
Żącej, łazienka, gaz, I. 
piętro, niedaleko koszar 
Hallera, į zamie- {6362 
nig na mniejsze w Poznaniu 

Oferty pod „L.100* 
do „Reklamy Polskiej“ 


! Poznań, Aleje Mar- 


cinkowskiego 6. 


ni z utrzym. do 
Pokój wyfajdnii PL. 
23 Stycznia 8. (7603 


Słancja 
od 1 września dla Zuczni 
w inteligentnym polskim 
domn. Odżywianie i 


opieka debra. - Cona, 


1.500.000 mk, miesięcze 
nie, bez opału i Światła, 
Oferty do eksp. Gł, Pom. 
pod nr. 7600, 


Dla dwóch uezni £ 
lepszego domu wzorow” 


Ld 
stancja 
od 1 września. Opieks 

dobra. Wiadomość 


Księgarnia Wiedza 
ul, Wybickiego 33 (7509 


Zgubiono 
- " ma [4 

Kołnierz długi żółły 
(lis) w ul Fortecznej 
względnie przy Kości 

garnizuncwym, AL 
znalasca raczy oddać 7% 
BR AE 

na ul. Lipowej 17. 
na lewo. ga 


